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D W U T Y G O D N I K  P O L I T Y C Z N Y - L I T E R A C K I - S P O Ł E C Z N Y
ORGAN PATRIOTYCZNY POLSKI

W ych od z i  w Paryżu p ierwszego  i p ię tn a s teg o  każdego m ies iąca

P R Z E D P Ł A T A  ZA R OK : 6  fr.
ZA SZEŚĆ MIESIĘCY : 3 ft-. 50  c . 

za granicam i Francji dolicza się porto 
to jest 1 fr. 20 c. na rok.

W  Am eryce : i d o la r  63  c .
z kosztami przesyłki przez Post-Oflice- 

Order.

X.XSTV * i«oxtH)esx*oi*»*;i»icjr)G
powinny być adresowane do Wydawcy

a. R E I F F ,  I m p r i m e u r
9, place du Collbge | de France. 9 

P A R I S

A non sa : w ie r sz  5 0  cent.
Z a w i e r a j ą c e  w i ę c e j  n i ż  p i ę ć  w i e r s z y ,  s t o s o w n i e  d o  u m o w y .

W sze lk ie  anonsa d la  Polaków  
szukających  za trudn ien ia , jako  
też dla dających takow e, ogła
szane będą bezpłatn ie.

Manuskrypta nie zwracają się.
Odpowiedzi będą udzielane za dolącte- 

niem marki pocztowej.

W  Londynie abonować można w domu kommissowym P. F. KAROL &C°, 23, Martin’s Lane, London, E . C.

Od Wydawcy
Dnia 15 Września przypada termin 

wniesienia rocznej przedpłaty dla tych 
szanownych czytelników, którzy od sa
mego początku abonują K ur jera. Pol
skiego w Paryżu .

Pewni dalszego ich poparcia, przypo
minamy tym, którzy zalegają w przed
p łacie , o b o w ią zek  u iszc ze n ia  ta k o w y .

Pismo emigracyjne nie może racho
wać na licznych prenumeratorów, niech
że niedoznaje zawodu ze strony tych, któ
rym zaufało.

Aczkolwiek dochód z przedpłaty nie 
opłaca kosztów jakie ponosimy wraz 
z redakcją bezpłatną, trwamy przecież 
w zamiarze dalszego wydawnictwa Ku- 
rjera Polskiego w  Paryżu, przekonani 
o jego potrzebie i użyteczności wśród 
emigracji, która jako społeczeństwo cy
wilizowane i dla Ojczyzny działające, nie 
może być bez piśmiennego pośrednika.

W zamiarze dalszego wydawnictwa 
utwierdziły nas prócz tego rady wiełu 
poważnych i zasłużonych mężów, którzy 
nam nie szczędzą zachęty i uznania, a nie 
poskąpili nawet ofiary grosza swojego, 
ażeby zasilić szczupłe dochody naszego 
pisma.

Nazwiska tych czcigodnych rodaków 
ogłosiliśmy w K urjerze P olsk im  w  Pa- 
ryżu  powodowani wdzięcznością za po
moc, jaką tak skutecznie udzielili nasze
mu przedsięwzięciu.

Materjalnie pomoc ta podniosła naszą 
możność, moralnie podżwignęła dodając 
zachęty do wytrwania wśród warunków 
nader trudnych i nieżyczliwości niektó
rych rodaków, na którąśmy niezasłużyli.

Wiemy dobrze, że jak niema czło
wieka, któryby się wszystkim podobał, 
tak też niema pisma, któreby wszystkim 
do przekonania przemawiało.

Naszym celem była i jest praca naro
dowa dla sprawy niepodległości, wolno

ści i całości Polski, — trzymaliśmy się 
więc i nadal trzymać się będziemy stale 
drogi zasad patrjotycznych i wolno- 
myślnych jakie naród polski w życiu 
swojem historycznem wyrobił.

Nie jesteśmy nieomylni; b>ć może, że
śmy błąd kiedy popełnili, te pewna, że 
gdyśmy go spostrzegli, post raliśmy się 
poprawić. Co się zaś tycze -Ci^ad i celu, 
to wzywamy wszystkich czy-Amików na
szych, aby wyrzekli, czyśmy kiedy od 
nich zboczyli i sprzeniewierzyli się dążno
ści do wywalczenia prawa niepodległo
ści, wolności i całości, w zbrodniczy spo
sób narodowi polskiemu wydartego przez 
sąsiadów. Sumienie nic nam pod tym 
względem nie wyrzuca i podnosimy tu 
uznanie ludzi prawych i poważnych, 
którzy nie raz wyrzekli, iż K ur je r  Pol
sk i w  P aryżu  jest jedynem pismem kon
sekwentnie trzymaj ącem się zasad prawa 
polskiego.

Jak mieliśmy na celu nie interesa osób 
lub partji, — tylko Polski, tak i nadal 
Jej sprawie będziemy tylko służyć.

Wszystkich więc, którzy zgadzają się 
z nami w pojmowaniu obowiązków pol
skich, którzy uważają za nieodzowny 
warunek dla pisma patrjotycznego na 
emigracji, aby było poważnem w tonie, 
umiarkowanem w sądzie, aby dawało 
pogląd wolny od namiętności i złudzeń, 
a dbający tylko o prawdę i o Polskę— 
tego prosimy o współpracownictwo i o 
poparcie materjalne.

W  dziale współpracownictwa są nam 
wielce pożądane krótkie lecz dokładne 
opisy wypadków i zdarzeń polskich tak 
w  kraju jak i zagranicy.

Jako pismo na emigracji wychodzące, 
mamy obowiązek notowania wszystkiego 
co się w życiu emigracyjnem przytrafia 
a interesować może ogół. Prosimy więc 
każdego z współtułaczów o zawiada
mianie nas z szczegółami życia emigra- 
cyjnego.

Prośbę o liczną prenumeratę i wspie
ranie nas materjalne jeszcze raz powta
rzamy.

Daliśmy dosyć dowodów dobrej woli 
i wytrwałości, — współtowarzysze więc 
naszej pielgrzymki nie zawiodą się w swo
jem do naszego pisma zaufaniu.

A d o l f  R e i f f ,  wydawca.

KORRESPONDfiNCJE
Kurjera Polskiego

Kraków, 1 S ierpnia 1884 .
Do nas, do Krakowa wybierają się  Czesi 

z Kolina i z Pragi w  bardzo znacznej liczbie.
Jest to w ycieczka stowarzyszenia gim na

stycznego, zw anego Sokół Koliński. Do niego  
dołączają się inne stowarzyszenia, tak, że  
spodziew am y się w  Krakowie kilkaset 
m oże i całego tysiąca czeskich Sokołów .

Zabawią pomiędzy nami kiłka dni, bo 
przez 16, 17, 18 i 19 Sierpnia będą naszymi 
g o śćm i. Zwiedzą kościoły, groby królów  
polskich, W ieliczk ę i w szystk ie osobliw ości 
miasta i jeg o  ślicznej okolicy.

Przyjm iem y tu Czechów jaknajserdeczniej 
jako braci i nie wątpim y, że w szyscy  Krako
wianie okażą, iż stara polska gościnność je 
szcze niezginęła pomiędzy nami. Od d w or
ca kolei będą szli w  wspaniałym  orszaku, na 
czele którego będą jechać Krakusi konno.

Burmistrz Krakowa czcigodny E r . W ei
gel zw ołał kilkakrotnie zgromadzeniu oby
wateli dla narady nad pom ieszczeniem  tak 
znacznej liczby gośc i z Czech i nad ich przy
jęciem .

Utworzył w  tym celu Komitet, który po
dzielonym  został na trzy kom issje. Na p rze
w odniczącego komissji kwaterunkowej za 
prosił Konstantego hrabiego R eja , który tak 
dobrze w yw iązał się  z takiejże czynności 
w  czasie uroczystości Sobieskiego w  roku 
ze sz ły m ; na przew odniczącego kom isji fe 
stynowej zaprosił p. Adam a Milaszewskieqo, 
sam zaś D r. W eig e l przewodniczy kom issji 
finansow ej, która ażeby ulżyć k assie  m iej
sk iej, zbiera od obywateli składki na przy
jęc ie  C zechów. Program  zabaw i pięknych



2 KURJER POLSKI W  PARYŻU

uroczystości zbratnienia ułożyła kom issja 
festynowa.

Ze Lwowa przybędą do Krakowa polskie 
Sokoły  na powitanie sokołów czeskich.

Jest to jedyne polskie stow arzyszenie g i
m nastyków i szermierzy, stowarzyszenie 
utrzym ywane obecnie pracą i staraniem kil
kunastu patrjotycznych obywateli, zwłaszcza 
też Jana Bobrzańskiego redaktora Gazety N a
rodowej i D-ra Tadeusza Kulińskiego redak
tora Przewodnika Gimnastycznego.

G im nastykowanie i szerm ierstw o przy
w racają zdrow ie i dają siłę człowiekowi, — 
starać się więc nam należy, ażeby po całej 
Polsce zajmowano się szerm ierstw em  i g i
m nastyką i formowano odpowiednie stow a
rzyszenia.

Żaden naród więcej od polskiego nie po
trzebuje młodzieży silnej i dzielnej, bo żaden 
niema przed sobą tak wielkiej i trudnej w al
ki ja k  my Polacy, którzy mamy św ięty obo
wiązek odbudowania samodzielności i nie
podległości Polski przez trzech sępów  ro z
szarpanej.

Może przyjazd czeskich Sokołów stanie 
się zachętą do mnożenia u nas stowarzyszeń 
polskich Sokołów, — w każdym razie p rzy
jazd ten zamieni się na w ielką manifestacją 
polsko-czeskiej polityki i będzie nowym 
aktem zbratnienia się Czechów z Polakam i, 
za którymi pójdą inne słow iańskie ludy, aby 
stanąć pod sztandarem  Unii słowiańskiej 
jako wolni z wolnymi, rów ni z równym i, 
i jako  niepodległe a dobrow olnie z sobą po
łączone narody.

Dwa tak dzielne, energiczne, w ykształ
cone i w ytrw ałe narody ja k  czeski i polski, 
gdy się wezmą ręka w rękę do dzieła, p rze
prow adzą w szystko w  Słowiańszczyźnie za
chodniej i południow ej.

W  Tarnowie, gdzie w dniach 16, 17 i 18 
Lipca r. b. obradowało Towarzystwo Peda
gogiczne, najpożyteczniejsze ze w szystkich 
istniejących polskich tow arzystw , wzniesio
no jak  o tem już donosiliście pomnik Kazi
mierzowi Brodzińskiemu.

Dziennik tarnow ski Unia donosi, że oprócz 
pomnika, tablica w m urow ana w ścianę ka
mienicy będzie świadczyć w potomne wieki 
o uznaniu zasług Brodzińskiego przez nasze 
pokolenie.

Na m iejscu dw upiętrow ej kamienicy pod 
liczbą 20 przy ulicy W ałow ej w Tarnowie, 
będącej obecnie w łasnością pana J. B reitsee- 
ra  stał przed laty domek drew niany, w którym 
jako  student m ieszkał autor « Wiesława ».

Ta okoliczność, pisze dalej Unia spow o
dow ała właściciela tejże kamienicy do odzna
czenia m iejscowości, zam ieszkiwanej przez 
Brodzińskiego w ten sposób, że postanow ił 
w  ścianę frontową domu pod Nr. 20 w m u
row ać tablicę m arm urow ą ze stosownym  na
pisem .

Ponieważ przed Zjazdem pedagogicznym 
nie było już  czasu na sporządzenie tablicy 
m arm urow ej, przeto umieszczoną została 
tym czasowo tablica blaszana z napisem : K a
zimierz Brodziński jako  uczeń gim nazjalny  
mieszkał tu w r. 1805  — 1809.

Obecnie zajął się pan B reitseer sp row a
dzeniem tablicy m arm urow ej. Na niej będzie 
napis takiż sam jak  na blaszanej.

- Pom nik Kazimierza Brodzińskiego, posta
w iony ze składek staraniem  członków Tow a
rzystw a pedagogicznego na placu przed 
gmachem gimnazjalnym.

Napis na piedestale jest następujący : 
Kazimierzowi Brodzińskiemu 

uczniowi gimnazjum tarnowskiego 
żołnierzowi za sprawę ojczystą 

nauczycielowi i  poecie 
wdzięczni rodacy.

Uznanie należy się tym , którzy wpadli na 
pom ysł postawienia pomnika m ędrcow i i
i wieszczowi narodu, który przez sw ą księgę 
Posłanie dc braci wygnańców, stał się mo
ralnym praw odaw cą narodu i oznaczył kie
runek jego  odrodzenia i przyszłych prze
znaczeń.

Pośw ięcenie i odsłonięcie pomnika odbyło 
się pierw szego dnia Zjazdu Towarzystwa 
pedagogicznego o godzinie 4 -ej z południa.

Obecni byli Dr. Józef Majer, prezes Aka- 
demji Umiejętności i zięć Brodzińskiego 
p . Ruer.

Pośw ięcenia dokonał infułat ksiądz Gwia- 
zdoń, w assystencji kilku kapłanów i k ilku
nastu kleryków. Mowę przy pomniku po
wiedział prezes Tow arzystw a Pedagogi
cznego pan Zygm unt Sawczyński.

Skreślił dzieje pięknego ‘życia Brodziń
skiego i powiedział, że czcić zasłużonych 
ludzi je s t obowiązkiem narodu, zaniedbanie 
tej czci byłoby zbrodnią. Mężowie tacy jak  
Brodziński są drogowskazam i. Z Tarnowem 
łączy go wiele wspomnień. Tu uczęszczał 
do gim nazjum , tu napisał elegię dla kolegi 
który w Białe utonął, ztąd udał się za W isłę 
do szeregów  narodowych, aby walczyć o 
w yswobodzenie Polski. Mówca nazwał nie- 
oględnymi tych, którzy poważyli się poró 
w nyw ać i  Wiesława » z « Hermanem i  Do
rotą * Goethego. W skazaw szy w  B ro- 
dzińkim poprzednika Adama Mickiewicza, 
przedstaw ił go dalej jako  męża szlachetnego 
i zacnego serca, niepospolitej zdolności i 
skromności i wezwał młodzież szkolną, aby 
Brodzińskiego obrała sobie za wzór do na
śladow ania. Zakończył wyrażeniem  podzię
kowania wszystkim, za których spraw ą sta
nął skrom ny pomnik Brodzińskiego, w rzę
dzie którychc.wymienił także ociemniałego 
wieszcza Botufana Zaleskiego.

Gdy głos pana Sawczyńskiego ucichł, 
zgrom adzona publiczność poczęła chórem 
śpiew ać « Boże coś Polskę », która stała się 
tyle sław ną i popularną co pieśń « Jeszcze 
Polska nie zginęła. »

Tony poważnej tej i cudownej melodji 
rozrzewniły serca czcicieli Brodzińskiego.

Taż sama pieśń w kilka dni potem śp ie
waną była przez 20,000 ludzi, idących za 
processją przy obnoszeniu po ulicach Lw o
wa relikw ii błogosławionego Jana z Dukli.

W  tej modlitwie śpiewanej tak w T arno
wie jak  w e Lwowie, naród wypowiedział 
dzisiaj myśl na dnie duszy jego spoczyw a
ją c ą ; myśl która obecnie jak  przed laty 
dw udziestu je s t ogólną w  narodzie i jest 
celem jego  wszystkich prac i usiłow ań.

Tak, « Ojczyznę, wolność racz nam w ró
cić Panie ! » wołamy codzień do Boga.

R eakcja stańczykow ska nic nie wskórała, 
polskich serc  nie przerobiła, polskiej po li
tyki nie sprowadziła na manowce w yrzeka
nia się praw  słusznie narodowi się należą
cych, praw  wolności i niepodległości. Chwała 
B o g u ! nic ze skarbnicy ducha nie straci
liśmy.

Chociaż przeprowadzano nas Polaków  przez 
pokusy szatańskie, złudzić się niedaliśmy.

Ci, którzy obejrzeli się, aby zobaczyć b la
ski m aterjalizm u i w imię postępu, rozum u 
i trzeźwości, zrzec się w iary w Boga i 
w  przyszłość narodu, zamienili się jak  owa 
córka Lotowa w  bałw any z gorzkiej i w szy
stkim  w strętnej soli odstępstw a. Stoją sa 
motni ! Naród zaś zaopatrzony w  ideał p ra
wdy i wolności, podąża dalej w ypróbow a
nym historycznie gościńcem  uo u tw ierdze
nia posady cyw ilizacyjnego rozwoju w  nie
podległości politycznej całego narodu!

Ale, w racam  do B rodzińskiego.
Czytałem w  waszern piśmie projekt prze

niesienia kości jego z cmentarza Drezdeń
skiego do Krakowa i złożenia ich w sarko - 
fagu m arm urow ym  \v  krypcie kościoła na 
Skałce, gdzie już spoczywają zwłoki Dłu
gosza, W incentego Pola i Lucjana Siemień- 
skiego.

Tak, projeki; to bardzo dobry i wykonać 
go koniecznie nkjeży. G łosuję za nim.

Głosuję także ża drugim  projektem  przez 
Kurjera Polskiego w Paryżu  poruszonym, 
aby dzień 5 Sierpnia zamienić na święto na
rodowe, w którym by obchodzoną była p a 
miątka śmierci członków Rządu Narodowego 
w dnid tym powieszonych, jako t o : Bo~ 
rnualda Trauguta, Józefa Toczyskiego, Bo- 
mana Kulińskiego^ J. Jeziorańskiego i R afa ła  
Krajewskiego; 'i  przy tej okazji zastanaw iać 
się nad ideą Rządu Narodowego w ogóle i 
prawem  Polaków do własnego rządu w szcze
gólności, aby w przekonaniu wszystkich zo
stało utwierdzone pojęcie legityinizmu praw  
narodowych, które spraw ia, że pow stania 
nasze i tak zw ane bunty są czynnościami 
zupełnie praw nem i.

Myśl uroczystego obchodu pamiątki Rządu 
Narodowego nie je s t nową. Za inicjatyw ą 
czcigodnej autorki Historji literatury Pol
skiej pani Felicji z Wasilewskich Boberskiej, 
urządzane bywały we Lwowie każdego roku 
przez lat kilkanaście obchody w  rocznicę 
męczeńskiego zgonu Trauguta i jego tow a
rzyszy. Udział w nich brały w szystkie osoby 
we Lwowie znane z prac patrjotycznych, 
z zasług i z charakteru niepospolitego. De
klam acje z arcydzieł poezji naszej, mowy 
poświęcone rozpam iętywaniu cnót m ęczen
ników narodowych, zwłaszcza też pośw ię
cone czci Romualda T rauguta, Romana Żu
lińskiego, Józefa Toczyskiego, Rafała K ra
jew skiego i J .  Jeziorańskiego, — odczyty o 
powstaniu 1863 r., w reszcie śpiew chóralny 
i muzyka, wchodziły w  program  tych obcho
dów . W  końcu zbierano składkę pomiędzy 
obecnymi, która zawsze znaczną sutnmę 
przynosiła. Pieniądze te przeznaczone były 
na wychowanie sierot pozostałych po wiel
kim mężu i męczenniku!

Obchody, o których piszemy utrzym y
wane bywały w charakterze zgrom adzeń 
pryw atnych, policja więc przeszkadzać im 
nie mogła i wchodzić ńa ich posiedzenie nie 
m iała p raw a. Gzy jeszcze dotąd urządzane 
byw ają? W spom inam y tu o nich, ażeby 
zachęcić do wprow adzania obchodów na pa
m iątkę Rządu Narodow ego w  zwyczaj ogól- 
no-narodow y.

Na zakończenie mej korespondencyjnej 
mozaiki zostawiłem  wiadomość o przybyciu 
do K rakowa Ignacego Bomejki, który w C hili 
przez czas długi był profesorem , następnie 
rektorem  U niw ersytetu w San Jago, wpływ  
zaś i znaczenie cnotami i nauką zdobył so
bie tak wielkie pomiędzy Chilij czy kami, iż 
przed laty kilkunastu jedna z tam tejszych 
partji postaw iła go jako  sw ego kandydata 
na godność Prezydenta Rzeczypospolitej. 
Domejko kandydatury na Prezydenta nie 
przyjął i pozostał przy rektoracie U niw ersy
tetu. Pomimo, iż w  Chili należał do rzędu 
najznakom itszych dostojników  kraju , tę 
sknota do ubogiej a tak nieszczęśliwej P o l
ski przem ogła i opuścił rozkoszny klimat i 
stanow isko w ysokie w społeczeństw ie, aby 
cierpieć ze swoim i. Szczęśliwie przepłynął 
Ocean i przez H aw r udał się do Paryża. 
Tam długo nie baw ił sędziwy przyjaciel Mi
ckiewicza Adama, po pięćdziesięcio-dwu- 
letniem niewidzeniu Ojczyzny spieszno mu 
bowiem było do daw nej/przesław nej stolicy 
Polsk i.

Czcigodny starzec zwiedza w Krakowie 
kościoły, groby królów  polskich i wodzów,
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a każdą pamiątkę narodową wita sercem 
pehiem miłości. Krakowianie przyjmują go 
z miłością i z czcią przynależną zasłudze. 
W  ogrodzie Strzeleckim, staraniem człon
ków Akademii Umiejętności, odbyła się uczta 
na cześć Domejki, na którą zaproszonych 
było osób 40. Gdyby przystęp był wolny 
bankiet liczyłby setki wielbicieli męża, który 
był przyjacielem największego jeniusza, j a 
kiego Polska wydała.

Na pierwszem miejscu zasiadł Domejko. 
Obok niego biskup Dunajewski, prezydent 
miasta Weigel i delegat Namiestnictwa hra
bia Badeni. Z osób głośniejszych i więcej 
znanych w mieście naszem widzieliśmy 
Buczkowskiego, wiceprezydenta m ias ta ; S ta 
nisława hr. Tarnowskiego, profesora Uni
wersytetu i sekretarza Akademii; Teodora 
Baranowskiego, prezesa Izby hand low ej; Ju- 
Ijusza Kossaka, prezesa Koła literacko-arty
stycznego; Kuczyńskiego, profesora i byłego 
rektora Uniwersytetu Jagiellońskiego; P a -  
toła Popiela ; profesora Dra Zolla  i łCieszkow
skiego, dyrektora Towarzystwa wzajemnych 
Ubezpieczeń.

Przemawiał do dostojnego gościa z za 
Oceanu p. Paweł Popiel. Mówił nie tyle o 
krajowych, polskich, wileńsko-przedpo- 
wstańczych zasługach Domejki, ile o zagra
nicznych. Wiadomo, że Domejki badania 
geologiczne Kordylierów bardzo są cenione J 
przez uczonych. Pisał dzieła w hiszpań
skim języku treści geologicznej, mineralo
gicznej i w ogóle przyrodniczej, wszystko 
zaś co wyszło z pod jego pióra, miało w ar
tość niepospolitą. Nazwisko Domejki nie- 
tylko w południowej Ameryce lecz wszędzie 
gdzie mówią językiem Calderona jes t  zna- 
nem i słynnem. Chwała z jego zasługi na 
drugiej półkuli spłynęła na P o lskę !

Z dzieł jego  hiszpańskich jedno tylko, to 
jest opis Araukanii je s t  na polski przetłu- 
maczonern. Opis działań Filarotów i Filo
matów w polskim języku niedawno ogło
szony jest  dziełem bardzo ważnem dla naszej 
historji. Listy Domejki do Bołidana Zale
skiego, Odyńca i innych, jeżeli zostaną kie
dy wydano będą wzorem języka i stylu pol
skiego i bogatym także źródłem do dziejów 
współczesnych.

Domejce dobrze się działo w Ghili. Zaj
mował tam w społeczeństwie wysokie s ta 
nowisko, był powszechnie szanowanym, lecz 
brakło mu ziemi ojczystej, do której i przez 
pół wieku jak  się z niego okazuje, odtęsknić 
się nie można.

Domejko na przemówienie Pawła Popiela 
odpowiedział z siłą młodzieńczą. Dziękował 
za serdeczne przyjęcie w Krakowie i wypo
wiedział sw ą radość, iż po półwiekowej 
nieobecności w kraju, znalazł w nim braci 
ożywionych również gorącym duchem mi
łości Ojczyzny jak  dawniej. « Duch Mickie
wicza, którego ukochałem działa wśród was, 
rzekł w końcu sędziwy starzec, coraz dziel
niej, możemy więc z otuchą w przyszłość 
spozierać! »

Zapewne, zdawało się Domejce gdy był 
na drugiej półkuli, że został w Polsce zapo
mnianym, że gdy przyjedzie do kraju, bę
dzie wśród swoich jak  pomiędzy obcymi. 
Przekonał się, że jes t  inaczej. Naród tych, 

dlań pracowali i poświęcali się, niezapo- 
mina nigdy i po najdłuższem niewidzeniu 
vv»ta ich, niosąc hołd uznania i miłości.

Zachęcający to przykład do wytrwania na 
drodze cnoty.

Kraków, 20  Sierpnia 1884.
W  poprzedniej korespondencji donosiłem 

W am  o przygotowaniach, czynionych u nas

na przybycie Czeskich Sokołów ; dzisiaj do
noszę W am , że przyjęcie jakiego doznali 
nasi pobratymcy przeszło wszelkie oczeki
wania. Te kilka dni, jakie u nas spędzili, 
były jedną, ciągłą, bardzo wspaniałą u ro 
czystością zbratania się obu narodów, naj
bardziej zasłużonych w  Słowiańszczyźnie. 
Przybycie Czechów do Krakowa jes t  więc 
ważnym wypadkiem w dziejach polsko-cze
skiego stosunku. Przed laty dwudziestu 
Rząd Narodowy Polski przed upadkiem 
swoim, zawarł z Czechami umowę w D re
źnie, w której nakreślony został kierunek 
czeskiej i polskiej polityki dążącej do dobro
wolnej Unii obu narodów, na zasadzie : 
t  W olni z wolnymi, równi z równymi. » 
W ów czas jeszcze zbratnienie obu narodów 
zdawało się rzeczą niepodobną. Było ono 
życzeniem poetów, kilku uczonych i polity
ków i owego polskiego Rządu, który sam 
ginąc ofiarną śmiercią, położył fundamenta 
przyszłej budowy Polski, jako środka b ra 
terskiej Rzeszy Słowiańskiej. Materjał do 
tej budowy powoli się wyrabia. Nieprzyja
zne żywioły usiłują rozerwać harmonią, 
nad którą pracujemy i burzą wciąż na Pola
ków inne narody słowiańskie. Przy tern dą
żeniu do rozdwojenia słowiańskich ludów i 
do pokłócenia ich z Polakami, jak jedynym 
wśród Słowian narodem politycznej inicja
tywy i samodzielnej a twórczej w polityce 
siły, wielce pocieszającym objawem jes t  roz
wijanie się stosunku polsko-czeskiego w kie
runku braterskim, wskazanym w umowie 
przed 20-tu  laty zawartej.

Kto wątpił w zbliżenie Czechów z Pola
kami i uważał za niepodobne istotne po
między nimi zbratanie, ten inaczej się prze
konał, jeżeli był w tych dniach w Krakowie 
i patrzał na sposób przyjęcia Czechów przez 
Polaków. Nieulega wątpliwości, że dążność 
do braterskiego zjednoczenia obu narodów, 
je s t  już dzisiaj dążnością ogółu ludności tak 
polskiego jak  czeskiego narodu. Dla serc, 
co mają przeczucia przyszłości, widną jest  
ta chwila dziejowa, w której Czesi wcho
dząc z Polakami w dobrowolną Unię, dadzą 
początek jedności s łow iańskiej.

Uroczystości krakowskie rozpoczęły się 
już 15 Sierpnia, tego bowiem dnia przyje
chała do Krakowa ze Lwowa delegacja od 
Sokołów lwowskich na powitanie mających 
jutro przybyć Czechów. Delegacji przewo
dniczył prezes gimnastycznego we Lwowie 
towarzystwa Sokół pan Jan Dobrzański, r e 
daktor Gazety Narodowej. Massy ludu kra
kowskiego oczekiwały na dworcu Lwowian 
i wielu przedniej szych obywateli wraz 
z członkami komitetu utworzonego dla przy
jęcia gości czeskich. W  imieniu tego komi
tetu przemówił do Lwowian Konstanty hra
bia Rey, wypowiadając radość z jednom y
ślności, jaka połączyła Lwowian i Krako
wiaków w jednej myśli uczczenia pobra
tymców naszych. Dobrzański odpowiedział, 
stwierdzając tę jednomyślność okrzykiem 
na cześć Krakowa i Polski. Po nim zabrał 
głos starosta Sokoła kolińskiego pan Tum - 
lirz, przebywający tu już  od kilku dni dla 
poczynienia ułatwień w rozkwaterowaniu 
swych ziomków. Szanowny przewódzca 
czeskiej drużyny, uważa odwiedziny Cze
chów za poważny objaw wspólności uczuć 
dwóch pokrewnych narodów. « Niech żyją 
Czesi, niech żyją Sokoły! » wołał lud k ra 
kowski, gdy zakończył swoją piękną mowę 
starosta kolińskich Sokołów.

Dnia 16 Sierpnia o godzinie 7-e j  rano 
przybyły jeden za drugim trzy pociągi w a 
gonów, ubranych w kwiaty i gałęzie i przy
wiozły nam 2,000 Czechów. W  tej liczbie 
było wiele Gzeszek, odznaczających się pa-

trjotyzmem i pięknością; kilkuset Sokołów 
kolińskich i z innych miast, poubieranych 
w mundury, pięknej, rycerskiej postawy, 
wyobrażającej siłę i dzielność, oraz wiele 
znakomitości, posłów, profesorów, burmi
strzów miast, literatów i dziennikarzy.

Posłów przybyło ośmiu, pomiędzy nimi 
byli deputowani do Rady państwa czci
godny E. Tonner i Hewera. Z literatów i 
dziennikarzy przybyli współredaktorowie 
pragskich Narodnich Listów, Pokroku i Po -  
litik . Wymieniamy niektórych : K otek ; R e 
ntes, nowelista; Howorka, znany przyjaciel 
Polaków i t łum acz ; Jelinek, autor dzieła 
« Polskie panie i dziewice », które wyszło 
także w  przekładzie polskim; Kwapił, poeta, 
tłumacz Zygmunta Krasińskiego; Szw ab- 
Polabski, tłumacz Bałuckiego; Lang, redak
tor wychodzącego dziennika w Ołomuńcu 
« Pozor »; Szichel, redaktor pilzneńskiej 
Reform y  ; Formanek, burmistrz miasta Ko - 
lina; Harambaszyc, poeta chorwacki, który 
przybywszy z Chorwacji do Pragi osobnym 
pociągiem na widowisko teatralne, umyślnie 
zatrzymał się, aby z Czechami przyjechać 
do Krakowa i Roszkowicz, urzędnik mini
sterstwa finansów i profesor akademii w  Bel
gradzie .

Do dworca kolei żelaznej trudno było do
cisnąć się przez zwarte szeregi ludności 
w świątecznych strojach. Na placu przed 
dworcem, przystrojonym w  zieleń i w flagi 
narodowe na słupach, zebrał się krakowski 
komitet przyjęcia czeskich gości; banderja 
konnych dziarskich krakusów w ludowych 
strojach ustawiła się na b o k u ; deputacja 
lwowskiego « Sokoła » wraz z wspaniałym 
sztandarem stanęła za członkami komitetu 
w narodowych strojach ; obok stanął w y 
dział krakowskiego Koła literecko-artysty- 
cznego z prezesem Julianem Kossakiem i 
wice-prezesem D -rem  Asnykiem  na czele ; 
wielu obywateli miasta, redaktorowie miej
scowych dzienników, korespondenci k ra 
jowych i zagranicznych g aze t ; straż ogniowa 
z naczelnikiem Eminowiczem wskazywała 
miejsca przybyłym i utrzymywała ład w z o 
rowy. Przyjęcie Czechów było rzewne i do 
serc przemawiające. Każdy pociąg witała 
muzyka krakowska, grając pieśń narodową 
Czechów i okrzyki: « Niech iy jg  Czesi! 
Sław a ! W ita jc ie! » Czesi dziękując gło- 
śn e m i : « Na zdar, sława P olakom !» k ła 
niali się kapeluszami. W  chwili, kiedy w y 
chodzili z wagonów, obrzucały ich kra
kowianki kwiatami wśród nieustających 
okrzyków. W  drugim pociągu było wiele 
Gzeszek, które jeszcze serdeczniej witano 
t  Sława Czeszkom  »,  « Niech żyją Ćzeszki] » 
Trzeci pociąg podobnie był witany. Orkie
stra kolińskiego Sokoła grała « Jeszcze P o l
ska nie zginęła] » Glos tej melodji pobudził 
zapał i już nie okrzykami lecz uściskami 
dłoni witali Polacy przybyłych Czechów. 
« W szyscy z obnażonemi głowami, pisze 
Nowa Reforma, pierwszy raz w  życiu wi
dzący się przedstawiciele pokrewnych na
rodów w serdecznym tym uścisku podający 
sobie dłoń przyjazną, utworzyli chwilę po
ważną i uroczystą. Moment ten wydał się 
nam najsympatyczniejszym w powitaniu na 
kolei. »

Po uporządkowaniu się w  szeregi z czte
rech osób złożonych i wysłuchaniu krótkiej 
mowy powitalnej Konstantego lir. Reja, ru 
szył długi orszak miłych gości, mając na 
czele banderję konnych Krakusów. W s p a 
niały to był pochód. Szedł przez ulice L u 
bicz, przez bramę i ulicę Florjańską, Rynek 
i przez ulicę Grodzką do Ratusza. Ulice 
wymienione były ubrane w chorągwie o 
barwach polskich i czeskich, w  kobierce,
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w herby polskie i czeskie i w zieleń. Rondel 
bramy Florjańskiej i sama brama imponu
jący przedstawiała widok wśród festonów 
z choiny i sztandarów. Odnowiony na bra
mie orzeł Jagielloński wyzierał z wieńca 
najpiękniejszych kwiatów. Muzyka czeska 
i polska grała w czasie pochodu na prze
miany to czeskie to znowuż polskie melo- 
dje. Kobiety nasze z okien i z chodników 
wołając Na zdar! rzucały na Czechów kwia
tami. Gdy bukiecików zabrakło, zrywały 
kwiaty z balkonów w doniczkach rosnące, 
za co z tysiąca męzkich piersi wznoszono 
grzmiące okrzyki: « Sława Polakom1 Niech 
żyją P o lk i! » Poważni wiekiem obywatele 
w udekorowanych dywanami oknach, ró 
wnież gorąco głosem i oklaskami witali 
Czechów. Przed kościołem Panny Marji du
chowieństwo błogosławiło przechodzącym i 
poświęciło sztandary czeskich i polskich So
kołów. Do sali ratuszowej wszedł wraz 
z starszyzną czeską poseł do Rady pańgtwa 
Emanuel Tonner, jeden z najczynniejszych 
propagatorów przyjaźni Czechów z Polaka
mi i w bardzo pięknej mowie do burmistrza 
i radnych powitał miasto Kraków. Złożyw
szy hołd przeszłości polskiej, gorącem sło
wem wezwał Polaków do ścieśnienia w ę
złów bratniej miłości między obu narodami. 
Burmistrz miasta Pr. Weigel w kontuszu 
i w żupanie odpowiedział Tonnerowi. W i
tając serdecznie gości czeskich w murach 
Krakowa, złożył hołd pracy i żywotności 
narodu czeskiego, któremu w imieniu Pola
ków ofiarował z całego serca miłość i dłoń 
bratnią, prosząc o wzajemność. W śród 
nieustających z obu stron okrzyków, nieda- 
jącego się opisać zapału i wzajemnych uści
sków, po hołdzie przywitalnym dla niewiast 
polskich, które wraz z czeskimi płakały 
z rozrzewnienia, pochód od ratusza w yru
szył do ogrodu Strzeleckiego, zkąd przyby
łych zabrano na przeznaczoną każdemu 
kwaterę. W spólny obiad na Strzelnicy 
w tymże ogrodzie, był kulminacyjnym 
punktem przyjęcia Czechów dnia pierwsze
go ich pobytu w Krakowie. Prezydent mia- 
sta otrzymał wiele telegramów z Czech, Mo- 
rawii i z Polski, jedne z życzeniami dla Po
laków, drugie z życzeniami dla Czechów, 
a wszystkie serdeczne, wszystkie poczciwe 
i piękne, wypowiadały myśl polityczną obu 
narodów. Mowy toastowe podczas obiadu 
przyjmowane były z zapałem, jakiego dawno 
mepamiętamy. Przemawiali: Tadeusz Ro- 
manowicz, Hewera, Jan Dobrzański imie
niem lwowskiego Sokoła i Grzegorz Smólski 
imieniem wiedeńsko-polskiego towarzystwa 
* Zgoda ». Hewera m ów ił: « Czesi i Polacy 
mają jednakie d ro g i— oświaty i szczęścia 
swoich narodów. Oba narody nie zmierzają 
do czego innego, jak do osiągnięcia tych 
celów i do odzyskania swoich praw ... Osią
gną one te cele swoje i przez miłość, zgodę 
i wzajemne zaufanie, i osiągną je  przez złość 
swoich przeciwników. « Za naszą i  wasza 
wolność» niech będzie hasłem obu naro
dów, ku obronie rzeczy publicznej i nie
śmiertelności obu narodów. Stwierdźmyż 
to uroczystą przysięgą, że na rzecz brater
skiego związku naszego w ściślejszych i 
szerszych kołach działać będziemy (okrzyki: 
tak, tak, przysięgam y!) bo w tern spoczywa 
nasze zbawienie, a pod tern hasłem gdy 
działać będziemy, Bóg nam błogosławień
stw a swojego nieodmówi. (Grzmiące okla
ski, okrzyki Na zdar! Mech ż y je !)

laki był pierwszy dzień wielkiej, w spa
nialej uroczystości zbratnienia dwóch naro
dów, uroczystości, która nabierze wielkiego 
rozgłosu i obli tą będzie w błogie następ
stw a. Utyskiwamy na gnuśność polityki

krajowej, biadamy na bezpłodność działa
nia, wyrzekamy na brak ducha i patrjoty- 
zmu, — wszystko niesłusznie, bo gdyby
śmy nic innego nie mieli do zapisania w bi
lansie naszej polityki, jak owe zbratnienie 
z Czechami, jużbyśmy mielifakt, iż przecież 
robi się coś dla przyszłości, a fakt to chwała 
Bogu, nie jest jedyny. Weszło teraz w zwy
czaj zbyteczne krytykowanie i przedstawia
nie tylkostron ciemnych, uj«fmnych— zopu- 
szczeniem jasnych rdotłatrrieh. Zwyczaj to 
bardzo zły, bo niedodaje nam energii, a le ją  
odejmuje i do bezczynności skłania. Patrząc 
na ten entuzjazm z jakim przyjmowano 
Czechów, słysząc mowy w których serde
czne myśli narodu wypowiedziane były, po
wiedziałem sobie: tak źle u nas nie jest jak 
piszą niektórzy publicyści nasi, idziemy bo
wiem naprzód i rozwijamy nowe horyzonty 
dla myśli polskiej. Żywotność polska pomi
mo najtrudniejszych warunków rozwija się 
silnie, więc w górę serca, — niezasypiajmy 
sprawy, pracujmy ciągle a zwycięztwo bę
dzie naszym udziałem.

Ramy waszego pisma są za szczupłe, aże
bym mógł szczegółowo opisać historją po
bytu Czechów w Krakowie.

Z pierwszego dnia będziecie mieli wyo
brażenie o następnych.

Dnia 17 Sierpnia, w niedzielę, Czesi gru
pami po 50 osób pod przewodnictwem kra
kowskich obywateli zwiedzali osobliwości 
miasta i drogocenne pamiątki historyczne, 
jakoteż dzieła sztuki i byli w Wieliczce, 
w tej kopalni soli, nad którą obszerniejszej, 
głębszej i piękniejszej świat nie posiada. 
W arta ona podróży chociażby z Ameryki.

Wszędzie Czechów serdecznie witano, 
w tych powitaniach i włościanie okoliczni 
udział b ra li; wszędzie Czesi mieli sposo
bność przekonać się, jak  wielkiem i pra- 
wdziwem w Polakach jest uczucie miłości 
Ojczyzny. '

W  niedzielę o godzinie 8-ej wieczorem 
Koło literacko-artystyczne przyjmowało u 
siebie posłów, literatów i artystów czeskich, 
że ich przyjmowało serdecznie i po polsku, 
pisać nie potrzebuje.

Tegoż dnia jak i poprzedniego był wspól
ny obiad w ogrodzie Strzeleckim o godzinie 
12-ej, o piątej w tymże ogrodzie koncert a 
wieczorem wspólna zabawa.

Dnia 18 Sierpnia było nabożeństwo na 
W awelu z powodu urodzin cesarza Franci- 
szka-Józefa, a po południu odbyła się w y
cieczka do uroczych Bielan.

Czesi zachwyceni byli przyjęciem. Pobytu 
w Krakowie i w Wieliczce niezapomną, jak 
i my niezapomnimy tych zacnych, serde
cznych pobratymców naszych.

Ze zbliżenia się i wzajemnego poznania 
nie jedna korzyść wyniknie, zwłaszcza, że 
tego rodzaju manifestacja jak czesko-polska 
w Krakowie, to doniosły czyn polityczny, 
to zapowiedź nowego, pełnego życia.

Polska chorągiew podniesiona w Sło- 
wiańszczyźnie długo była odosobnioną. Czesi 
wreszcie po długiem błądzeniu przekonali 
się, że jedność słowiańska możebna jest 
tylko na drodze dobrowolnych Unii, na tej 
drodze, którą Polacy od dawna wskazywali, 
wołając « łączmy się jako wolni z wolnymi 
i równi z równymi ! »

Jeżeli walczymy z Moskwą, która chce 
gwałtem i przemocą zjednoczyć Słowian 
pod berłem cara, dla tego jedynie ażeby 
podnieść potęgę jego despotyzmu, zamie
niając^ wszystkie ludy słowiańskie na nie
wolników, — to walczymy nietylko za naszą 
lecz i waszą wolność.

Wołanie to ciągle powtarzane zrozuinia- 
nem wreszcie zostało przez uajwykształ-

ceńszy z ludów słowiańskich, — przytem i 
przykład Polski jęczącej w niewoli mo
skiewskiej pokazał, jaki los oczekuje te 
ludy w połączeniu z Rossją i oto Czesi z Po
lakami tworzą obecnie grupę, która połą- 
czouemi siłami odpierać postanowiła z je 
dnej strony panmoskwicyzm, z drugiej pan- 
germanizm.

Oba one niosą Słowianom niewolę i zni
szczenie.

Zbawienie jes t w dobrowolnem połącze
niu się wszystkich.

Za przykładem Czechów i Polaków zbra- 
tnionych pójdą Słowacy, Słowieńcy, Serbo
wie i inni Słowianie, tylko więcej takich 
manifestacji jak krakowska.

Z  nad granicy Królestwa Polskiego 
20 Sierpnia 1884 r.

Zdawało się, że car Aleksander IIIci po 
tern co zaszło nie przybędzie do Królestwa 
Polskiego. W ykrycie bowiem spisku nihili- 
stów moskiewskich, pomiędzy czynowni- 
kami, którym rząd carski w  zupełności 
zaufał i którzy mają przystęp do osoby car
sk ie j; spisku na jego życie, zorganizowa
nego przez wysłanych do Polski powierni
ków Pobiedonoscewa, Katkowa, Tołstoja i 
Apuchtina, bo za takowych uważani byli i 
są wszyscy Moskale urzędujący u nas,— mo
gło powstrzymać mniej nawet bojaźliwego 
i mniej ostrożnego niż Aleksander IIIci cara, 
a jednak jego nie powstrzymało.

Niektórzy twierdzą, iż car nosił się z my
ślą porobienia ustępstw narodowi polskiemu. 
Pogłosek o nich krąży wiele, a wiedeński 
Tagblatl napisał nawet, iż Aleksander IIIci 
będzie się w Warszawie podobnie jak car 
Mikołaj koronował na króla polskiego.

Otóż ci, którzy tak nieprawdopodobne 
wieści a według nas zupełnie nieuzasadnio
ne i nieprawdziwe o zamiarach cara Alek
sandra Ills0 rozszerzają, mówią także, że 
ów spisek pomiędzy czynownikami odkryty 
a do którego wciągnięto kilku studentów 
polskich, wykierowanych przez moskiew
skich profesorów na socjalistów i owe skry
tobójstwa popełnione w W arszawie na oso
bach bez żadnego znaczenia, są dziełem 
partji staro-moskiewskiej, reakcyjnej, nie
nawidzącej Polaków i europejskiej cywili
zacji, które taż partja ukartowala w tym j e 
dynie celu, ażeby Aleksandra IIIk° wstrzy
mać od nadania Królestwu Polskiemu naro
dowego samorządu i wyperswadować mu 
zamiar koronowania się w W arszaw ie na 
króla polskiego.

Takie objaśnienie słyszałem z ust wojsko
wych Moskali.

W edług więc nich, owe rewolucyjne obja
wy spiskowania na ziemi polskiej i robienia 
zamachów przez mniemanych socjalistów 
moskiewskich, nie są zwrócone przeciwko 
carowi, lecz przeciwko narodowi pol
skiemu.

W  tak nikczemną intrygę moglibyśmy 
uwierzyć, bo wiele ma ona prawdopodo
bieństwa, gdybyśmy mieli pewność, iż 
Aleksander lllci nosLąję w rzeczy samej 
z myślą odmiany obecnego systemu rządze
nia na sprawiedliwy i autonomiczny. Po
nieważ jednak nowy car w niczem swojej 
życzliwości dla narodu polskiego nie wyra
ził i jest on pod zupełnym wpływem Pobie
donoscewa i Katkowa, więc te pogłoski o 
dobrych jego zamiarach dla Polski i Pola
ków, są po prostu bajką, wymyśloną przez 
jego służalców, którzy chcieliby imię Alek
sandra IIIk° uczynić w Polsce nieco popular
niej szem a obudzić większy w stręt do mo
skiewskich rewolucjonistów, jako tych, co
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niby w  porozumieniu z Katkowem, Pobie- 
donoscewem pom agają do uciskania, w yna
radaw iania i gnębienia naszego narodu.

Gra to zręczna?lecz nas nie o s z u k a / /  / , .
W praw dzie w iele daje do m yślenia ta 

okoliczność, iż pominąwszy tak szlachetnych 
ludzi jak  Hercen i Bakunin i dawni deka
bryści, wszyscy nowsi m oskiewscy rew olu
cjoniści, w ystępujący w  charakterze socja
listów, system atycznie dotąd unikali w ypo
wiedzenia sw ojego zdania o spraw ie pol
skiego narodu.

Kto zna dzieje rozw oju idei rew olucyj
nych w  R ossji, dzieje bardzo krótkie a uka
zujące tak liczne program ow e zmiany, ten za
pew ne spostrzegł, co zresztą gazeta rewolu
cyjna wychodząca w  Genewie p. t. Obszczee 
Dieło (1) wyraźnie powiada, iż świeżo zno- 
wuż nowy zw rot nastąpił pomiędzy nihili- 
stami moskiewskim i.

Jakiż to zw rot?
Oto gdy dawniej program  ich był zupeł

nie socjalistyczny i komunistyczny, później 
dodali m u cechę polityczną, niedawno bo 
w  tych m iesiącach nadali mu charakter n a 
rodow y.

Zw rot ten byłby godny uznania, gdyby 
rewolucjoniści m oskiew scy pojm owali s ta 
nowisko narodowe inaczej niż dzisiejsi pa- 
trjoci m oskiewscy w  rodzaju Katkowa.

W  Polsce, pomiędzy Polakam i stanow i
sko narodow e je s t w harmonii z interesam i 
ogółu ludzkości, bo miłość polska Ojczyzny 
nie na nienawiści innych narodów polega, ale 
na braterskiem  dla nich uczuciu i na spraw ie
dliwości. Kochając sw ój naród po nad inne, 
tym innym przyznaje takież same praw a jak  
sw ojem u. Polski więc patrjotyzm  dołącza 
do rów noupraw nienia osób, stanów  i religii, 
rów noupraw nienie języków  i narodów. Dla 
tego to Polacy tak wysoko podnoszą hasło do
browolnych Unii pomiędzy narodam i: stoolni 
Z w o ln ym i , ró w n i z  ró w n ym i niech się łą c z ą * ,  
dla tego walcząc za wolność sw ojego naro 
du, Polacy piszą na swoich sztandarach • za 
naszą i waszą wolność ».

Inną je s t niemiecka i m oskiewska miłość 
O jczyzny; inny jest patrjotyzm  w  Niem
czech i w R ossji. Tam miłość Ojczyzny 
sw ojej je s t  pojęła jako  nienawiść innych 
Ojczyzn; tam patrjotyzm  pędzi do podboju 
i w ynaradaw iania podbitych narodów  — bo 
ideą jeg o  je s t panowanie nad św iatem . S ta 
nowisko narodowe u Niemców i Moskali 
znaczy więc toż samo co niewola dla Polar 
ków i w ogóle wszystkich narodów nad 
którymi zyskali m aterjalną przewagę.

Jeżeli rew olucjoniści m oskiewscy uznali 
za konieczne prow adzić politykę narodową, 
a nie określili co pod tą polityką rozum ieją, 
rodzi się mimowolne przypuszczenie, iż tak 
ją  będą pojm ować jak  Katkow oraz inni na
rodowcy moskiewscy. Jeżeli w ięc w pręd
kim czasie nie objaśnią sw ojego zw rotu, 
który polega na przyjęciu do program u re 
wolucyjnego idei narodowej rossy jsk iej, — 
jeżeli w jakim  menifeście nie powiedzą, jak 
pojm ują stosunek narodu rossyjskiego do 
narodu polskiego, — to ich milczenie przed
stawi się jako potw ierdzenie tego, co gło
szą niektórzy m oskiew scy oficerowie, mia
nowicie że spiski Moskali na naszej ziemi 
knowane, nie przeciwko rządowi były zw ró
cone, lecz przeciwko nam były w ym ierzone, 
naiały bowiem na celu odw rócenie cara od 
pololgowania pęt niewoli jak ie  nałożył on i 
Jego ojciec na Polaków.

Od rew olucjonistów  m oskiew skich ocze
kujemy odpowiednich o całej tej spraw ie

jasnień, Są one konieczne, i z tego wzglę-
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du że rozszerzane wieści o spisku odkrytym, 
jakoby on był z wiedzą Katkowa oraz innych 
naczelników partji staro-rnoskiew skiej i 
reakcyjno-narodow ej, — mogą nieufność 
Polaków  do rew olucjonistów  moskiewskich 
spotęgować do tego stopnia, że nawet 
w  przyszłości stanie się niepodobnem jak ie
kolwiek zbliżenie.

Ale, wracam y do cara.
Są tacy, co pow iadają, iż Aleksander 

IIIci przybędzie nie lądem lecz wodą. Z Kron
sztadu ma popłynąć okrętem  do Gdańska. 
Tu przesiądzie się na statek parowy i po
płynie w górę W isłą.

Inni zaś twierdzą, iz car z małżonką, w to
w arzystw ie następcy tronu, m inistra spraw  
w ew nętrznych Tołstoja, m inistra dworu, 
w licznem otoczeniu, przybędzie koleją że
lazną do W arszaw y, na m anewra jesienne. 
Zamieszkać ma w Belwederze, później zaś 
przeniesie się do pałacu w  Skierniewicach 
albo w Lubochenku i ztam tąd jeździć będzie 
na m anew ra i polowania.

Skierniewice car zna dobrze. Jako następ
ca tronu z żoną sw oją mieszkał tu czas jak iś  
przybywszy w odwiedziny do księcia Ba- 
riatyńskiego. zwycięzcy Śzam yla. W tedy 
to polował razem z pewnym  księdzem, pro
boszczem z sąsiedztw a, zapalonym myśli
wym. Po jednem  polowaniu w racając do 
Skierniew ic znużony, w szedł do karczmy, 
w której właśnie chłopskie wesele odbywało 
się. Ażeby okazać się popularnym , następca*; 

' tronu przetańcowal z panną młodą, m al-lf 
żonka zaś jego  Dagmara z panem m łodym ?

Otóż i tym razem główna kw atera cara 
ma być w Skierniew icach. Mówią, że ze 
Skierniew ic ma się car A leksander IIP! udać 
na granicę, gdzie zjedzie się z W ilhelm em  
cesarzem  niemieckim i z F ranciszk iem -Jó- 
zelem, cesarzem austrjack im .

Na tym to zjeździe m ają być uchw alone 
środki wspólnego, m iędzynarodowego dzia
łania przeciwko anarchistom -socjalistom .

P russy  już  zaczęły obławę na m oskiew 
skich poddanych, rozumie się za zgodą cara.
Z Berlina wydala bowiem policja m oskiew
skich poddanych, którzy tam już  od wielu 
lat zam ieszkują i m ają przyzwoity sposób 
utrzym ania. P aszport bynajm niej nie osła
nia, bo i takich co mieli paszporta policja 
wydaliła, niektórym zaś Berlin opuścić k a 
zała dopiero po kilku miesiącach.

Gi, którym to wydalenie przynosiło w iel
kie szkody m aterjalne, udali się do Orłowa, 
am basadora carskiego, prosząc go o protek
cję i obronę. Orłów odmówił w staw ienia się 
za nimi do rządu pruskiego : « nią mogę — 
rzek ł— m ięszaćsiędo  spraw  w ew nętrznych 
P russ, nie ja  bowiem jestem  tu gospoda
rzem . »

Już podobno kilka tysięcy Moskali zostało 
z Berlina wypędzonych. W  ich liczbie n a j
w ięcej jest żydów, którzy porodzili się na 
ziemi polskiej w  zaborze m oskiew skim  bę
dącej, za Dnieprem w Małej Rusi, w  guber
niach południowej Rossji i w  guberniach 
nadbałtyckich. Było w ielu z nich za pasz
portam i, więcej atoli bez paszportów , którzy 
jednak  stale osiedlili się w  Berlinie i od lat 
p iętnastu albo i więcej uważani byli naw et 
przez policją za stałych m ieszkańców stolicy 
cesarstw a niemieckiego.

Pom iędzy wydalonymi w tak gw ałtow ny 
sposób, nie brakło praw dziw ych Moskali, 
Polaków  nie było, bo ci z naszych rodaków  
co kraj zmuszeni byli opuścić, nie zatrzy 
mywali się nigdy w Berlinie, jako  w mieście 
nieprzyjacielskiem .

Rząd pruski w ydalając żydów, mści się 
na nich za to, że w  Rossji bardzo wielu 
z ich współw yznaw ców , mianowicie ci, co

pokończyli uniw ersyteta, połączyli się z ni- 
h ilistam i; w Niemczech zaś nowoczesnemu 
socjalizmowi dali początek żydzi, Marx i 
Lasalle, i dotąd żydzi k ieru ją  ruchem  socja
listycznym w Niemczech.

Już też w tern wydalaniu ukryta chęć anti- 
semitycka. W iadom o zaś, że antisemityzmo- 
wi dały początek w Berlinie osoby zajm u
jące ja k  Stocker stanow iska urzędow e. Ten 
ostatni je s t przecież nadwornym kazno
dzieją.

Bismark, który wspólnie z Żydami działał 
gdy szło o postaw ienie potężnych i zjedno
czonych Niemiec, odw rócił się od Żydów 
którzy byli duszą national-liberałów i obecnie 
rad jest, gdy anti-semici w ystępują przeciw 
nim, biją ich i rabują ich mieszkania.

To, co się robi w Berlinie z poddanymi 
moskiewskimi je s t zapowiedzią podobnego 
z nimi postępowania w innych krajach.

Zjawisko to godne uw agi, że Moskale, 
przed dw udziestu jeszcze laty uważani za 
wzorowych poddanych, za typ posłusznych 
niewolników, dzisiaj są ścigani jako w szy
stko burzący nihiliści i rew olucjoniści i że 
początek tego ścigania dały w łaśnie Prussy, 
to jest państwo stuletnią przyjaźnią złączone 
z Moskwą.

Nastąpiły więc zmiany, których nikt przed 
niedawnym  jeszcze czasem nie przew idy
wał ; — nastąpią zaś inne, jeszcze ważniej - 
sze, które zmienią porządek dotychczasowy, 
obalając państw a co gniotły i gniotą narody, 
co prześladowały i p rześladują praw o i 
spraw iedliw ość, które na to tylko zdaje się 
w zrosły w potęgę, jak iej jeszcze św iat nie 
widział, ażeby na je j szczycie zrodzić ideę 
ogólnego przew rotu społecznego i w ytw o
rzyć prąd zniszczenia, niosący fale groź
nego dla cywilizacji nicestw a,

W  W arszaw ie  obaw iają się, ażeby zjazd 
trzech cesarzy, jeżeli na granicy nastąpi, 
nie miał sm utnych następstw  dla wolności i 
postępu, nie ulega bowiem w ątpliw ości, że 
i A ustrję usiłują w ciągnąć do międzynaro
dowego policyjnego zw iązku.

Ponieważ anarchiści, ja k  się pokazuje 
z ohydnego działania powieszonego w  W ie
dniu Stellmachera i oczekującego na powie
szenie Kamerera, zamienili się po prostu na 
partją zwyczajnych zbójców i opryszków, 
którzy naw et dzieci m ordują dla dostania 
pieniędzy, — w ięc utworzenie takiego zw ią
zku znajdzie w iele argum entów  uspraw ie
dliw iających m ocarstw a w  opinii publicznej, 
zw łaszcza, że nie każdy domyśli się, iż śro 
dki zwrócone przeciw anarchistom , mogą 
być i będą użyte przeciwko wszystkim , co 
się rządom  despotycznym okażą niedogo
dnymi.

Anarchiści szkodzą samej naw et idei re 
wolucyjnej i tych nikt bronić nie będzie, — 
lecz z tego, co się już  robi w  Berlinie, p e 
wny je s t  wniosek, iż nie o nich sam ych tu 
idzie.

Mówią już tu u nas, że A ustrja  ma być 
także nakłoniona do wydalania Moskali 
z W iednia i z państw a. Jeżeli pod ten wy
raz podciągniętoby w szystkich poddanych 
m oskiewskich, w tedy stać hy się mogło, iż 
setki Polaków, którzy w  habsburskiej m o
narchii znaleźli schronienie przed carskiem  
prześladowaniem, wyrzuconych by zostało 
na nowe drogi tułactwa.

Miejmy atoli nadzieję, że do tego nie 
przy jdzie ; że A ustrja, której interesem  je s t 
popieranie Polaków , nie da się użyć za na
rzędzie przeciwko naszemu narodowi.

W ierzym y i w  to, że wpływ W ęg ie r nie 
dopuści, ażeby A ustrja  poszła w brew  w ła
snemu in teresow i i dała się użyć przeciwko 
polskiemu potrjotyzmowi i wolności.
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P an  Kalnoky je j m in is te r  sp ra w  zag ran i
cznych, rad  by A us tr jęzap rządz  do ry d w a n u  ! 
m oskiew skiego , ale Tisza, prezes m in is trów  
w  Peszcie , mający za sobą całe W ę g r y ,  nie 
pozwoli mu na odegranie  woźnicy tró jcesar-  
sk iego zw iązku .

Sam  ten związek zresztą w ydaje  się  nam 
jeszcze bardzo luźnym.

P ru s s y  w p ra w d z ie  przy ję ły  ła sk aw ie  du 
m ną  R oss ją ,  b łaga jącą  w  postaw ie pokutnika
0 p rzyw rócenie  daw nej przyjaźni,  dopóki 
je d n ak  polityce m oskiewskiej będą  ton n a 
daw ali tacy ludzie j a k  Tołstoj, Pobiedono- 
scew  i K atkow , dopóty  w szys tk ie  obietnice, 
zrzeczenia się i akta pokory pana Giersa, 
m in is tra  carskiego sp raw  zagranicznych, 
będą w  Berlinie i w  W ie d n iu  p rzy jm ow ane 
z pew ną wątpliwością i bez przekonania o ich 
rzeczywistej w artości.

Jeżeli zjazd trzech cesarzy nie przyjdzie 
do sku tku , znak  to będzie, iż związek po 
między nimi nie j e s t  u trw alonym  ; —  jeżeli 
zaś trzej cesa rze  z jadą się i uchw alą  m ię 
dzynarodow ą obławę na anarch is tów , bądź
m y pew ni,  iż w p ływ  W ę g ie r  niedopuści, 
ażeby w  w ykonan iu  um ow y nastąpiło  nadu 
życie, k tórego  skutkiem  ucierpieć by musieli 
Polacy oraz inni reprezentanci zasad wolno
ści, niepodległości,  b ra te rs tw a  i sp raw ie d l i 
wości,  od k tórych rozw oju  zależy postęp 
cywilizacji i szczęście ludzkości.

Zapowiadają , że car  w yjedz ie  w  podróż 
ju ż  24 S ierpn ia .  — Gdy korespondencją  
moją  będziecie pod koniec S ierpn ia  d r u k o 
w ać , będziecie mogli ju ż  w tedy  spraw dzić ,  
czy dobrą  była moja in form acja  co do daty 
w y jazdu  z P e te r sb u rg a ?

Podróż cara trw ać  m a cztery tygodn ie .
Z W a r s z a w y  uda się  A leksander 1IICI do 
Moskwy, potem do K ostrom y i do k ra ju  
Dońskich K ozaków.

Z W a r s z a w y  donoszą mi, że g e n e r a ł - g u -  
berna to r  Hurko  pow rócił  ju ż  z Tw ersk ie j  
gubern ii ,  że cara spodz iew ają  się lada dzień, 
że w  S m ardzew icach  pod Tom aszow em  
ra w sk im  w ybudow ali  ju ż  d la niego dw orzec  
m yśl iw ski.

P rzeg lądy  w o jsk  ju ż  się rozpoczęły koło 
W a r s z a w y .  Zebrała się ich znaczna liczba. 
Na polu M okotowskim obozuje g w a rd ja  
piesza i konna.  P om iędzy  Czystem a Biela
nam i s to ją  trzy dyw izje  p iechoty w raz  
z a r ty ler ją  6S° ko rpusu ,  b ry g ad ą  saperów  i 
batalionami rezerw y .  Pom iędzy Czystem 
a Mokotowem rozłożone dw ie  dywizjo jazdy
1 b ry g ad a  ar ty ler j i .

ECH A Z NAD W I S Ł Y  
III.

W arszawa, 2 0  S ierpn ia  1 8 8 4  r.
W  zeszłym (16) num erze  W a sz e g o  pisma 

pomieszczoną była korespondenc ja  « Z  nad  
qranicy Królestwa Polskiego  », daty 29 Lipca 
18 8 4  r . ,  w  której pomiędzy innym i j e s t  m ow a 
o a re sz to w a n iu  sędziego pokoju  Drewickie- 
qo (?) i kniazia  Meszczerskiego, k tóry ja koby  
miał już  być uw oln ionym . Spieszę tedy do
nieść w am , że książę Meszczerski, sędzia 
pokoju (mirowy) 1 5 s°ucząs tku  m. W a r s z a 
wy, jakko lw iek  pozostaje pod śc is łym  « s e 
kretnym » nadzorem  policyjnym i ja k k o l
w iek  śledzonym je s t  na każdym kroku , u rz ę 
d o w ać  wszakże na chw ilę  naw e t  je d n ą  nie 
przestał ,  najlepszym dow odem  czego służyć 
może fakt, że w  obecnej chwili pełni on za 
stępczo obowiązki za kolegę sw eg o ,  o sa 
dzonego w  cytadełli,  sędziego Bardowskiego, 
o k tórym  w am  w  poprzednim  moim liście 
w spom nia łem . Co się  zaś  tyczy d rug iego  
jakoby  a re sz tow anego ,  sędziego D rew ic-  
kiego, to nadmienić m uszę ,  że m ow a tu za

pew ne j e s t  o sędziu Dobrowolskim, sędziego 
albowiem  Drewickiego u nas w  W a rs z a w ie  
n iem a.  Był w praw dzie  s ę d z i a -< m irow y  » 
Derewickij,  g łośny w  latach zeszłych z p i
ja ń s tw a  i aw an tu r ,  ten sam, który w  czasie 
sądzenia  sp raw  w  sw ej ,  j a k  to u nas j ę z y 
kiem « u rzędow ym  » nazyw ają  kamerze, 
publicznie w ypraw ia ł  orgie ze sw ą  u trzy -  
m anką « 'Telą » Mędrzecką, tą samą, k tórą  
przed dw om a laty odkupił (!) od tegoż sz a 
now nego sędziego p. W acław Rakow ski, 
syn zacnego n iegdyś budow niczego tu te j 
szego i były właściciel K ur je ra  Codziennego, 
wypłac iw szy  m u  za nią w  gotowiźnie ośm 
tysięcy rubli srebrem  (co na  hańbę je g o  tutaj 
zapisujem y), i k tóry to sędzia w reszcie , aby 
zatrzeć wszelki ś lad  sw y ch  zbrodni i różnych 
podłości, podpalił w  roku zeszłym cały sąd, 
naraziw szy s trony in te resow ane na setki 
tysięcy rubli strat, za co skazany został nie 
sam  w inow ajca ,  ale je g o  sekre tarz ,  na k tó
rego tenże zw alił  całą w inę — « pan sędzia » 
Derewickij j e d n a k  jeszcze  w  roku  zeszłym, 
to j e s t  w ne t  po osądzeniu głośnej tej s p r a 
wy, od sp raw o w an ia  obowiązków sędz iow 
skich  decyzją  Senatu  Rządzącego uw oln io 
nym został.

Co się tyczy pow ątp iew an ia  k o respon 
denta  K urjera  Poznańskiego  jakoby  sędzia 
Dobrowolskij uwolniony z cytadełli za kau 
cją, nie był w idać posz lakow any o p rze s tęp 
stw o polityczne, to fakt ten dowodzi tylko, 
że koresponden tow i K urjera  Poznańskiego  
obce są stosunki nasze zakulisow e. Inaczej 
w iedzia łby o tem, że Dobrowolskij a re sz to 
wanym  został z tego pow odu, iż pozostawał 
w  sto sunkach  ścisłej przyjaźni i zażyłości 
z a resz tow anym  B a rd o w s k im ; że w  n o ta 
tkach znalezionych u tego osta tn iego a pi
sanych  przeważnie bądź to cyframi, bądź 
też ja k im ś  odrębnym  alfabetem, odno tow y
w ane  było n ie jednokro tn ie  jego  nazwisko, 
i że w  końcu, na liście członków « s to w a 
rzyszenia » (jakiego ? ?) który na ręce Bar
dow skiego , ja k o  skarbnika, miesięczne sk ła 
dali wnioski,  Dobrowolskij l igurow al zaw sze 
z na jw yższą  cyfrą pieniężną w s to su n k u  do 
innych członków. Na tej też podstaw ie  go 
aresztow ano. Uwolniono go zaś  za kaucją 
15,000 rubli, k tórą  natychm iast złożył, j a k 
kolw iek nikt nie spy ta ł  go, zkąd ma te  pie
niądze, Dobrowolskij bow iem  oprócz d łu 
g ó w  nic więcej nie posiadał.  W  kilka dni po 
je g o  uw oln ien iu  nadeszła dlań od m inistra  
sp raw ied liw ośc i dym is ja .  U wolnić go zaś 
musiano z konieczności, a to dla tego, że ina
czej, należałoby było zaaresz tow ać k ilkana
ście osób, po najw iększej części z k lassy 
najw yższych  dygn ita rzy  rossy jsk ich ,  a tego 
niepodobna było zrobić na razie, w  p rz e d 
dzień niejako zapowiedzianej w izyty c e sa 
rza w  W a r s z a w ie .  Volensnolens w ypuszczo
no « naszego » Dobrowolskiego z cytadełli,  
ja k o  « poszlakow anego  » tylko «obyw ate la  », 
k tórem u nic dow ieść  nie zdołano, co je d n a k  
nie przeszkodziło odnośnym  w ładzom , iż 
w pięć d n i późn ie j w ypraw iono  go cichaczem 
w  pew ną noc posępną i pochm urną ,  na d a 
leką północ tak zw anym  « adm inistratiw nym  
p o ria d k o m » t. j .  bez sądu , bez śledztwa, 
bez obrońcy, ale za to z udziałem ...  p r o k u 
ratora, ta k że  dzisiaj ani ś ladu  nawet w W a r 
szaw ie Dobrowolskiego nie znajdziesz. K au 
cja  zaś je g o  eo ipso przeszła na rzecz rządu. 
Go, czy nie sp ry tn ie ?  h a? . . .

—  Go się zaś  tyczy ow ego  zajścia w  m le 
czarni H enneberga  na K rakow sk ie in -P rzed-  
inieściu, to i ten fakt zacy tow any przez w as  
z K urjera  Poznańskiego, radyka lnego  w y 
m aga  spros tow ania .  Rzecz się tak miała : 
J e d en  z najlepszych  i n a jw y traw n ie jszy ch  
ta jnych agen tów  policyjnych, niejaki H u 

zarsk i (ale wcale nie L am bert) ,  zameldował 
w  cyrku le  policyjnym  Xym, ja k o  z w ia -  
rogodnego  źródła je s t  mu wiadom o, iż 

.w 'W a r s z a w ie  zna jdu je  s i f  s łynny  D ygajew , 
z a tó jc a  Sudiejk ina,  za k tórego  ujęcie w y 
znaczoną została nagroda  w  kwocie rub li 
dziesięć tysięcy. Zastrzegłszy sobie korzy
stanie z powyższej nagrody, H uzarsk i  po 
inform owany ju ż  przez sw ych  pom ocników , 
udał  się z pomocnikiem kom isarza  c y r k u 
łowego, kapitanem Orze, do oznaczonej m le
czarni, gdzie istotnie zastali D ygajew a w  to
w arzys tw ie  dwóch j eszcze j egó to warzyszó  w 
ponoś wyższych ex u rzędników  m in is te r jum  
spraw ied liw ośc i  z P e te rsbu rga .  N iezręcznie 
atoli wzięli się do rzeczy dw aj nasi policjusy. 
D ygajew  albow iem  spostrzeg łszy  ja k ie ś  
znaki tajemniczo, jak ie  ciż naw zajem  sobie 
daw ali i w iedząc już  poprzednio o tein, że 
j e s t  śledzony, skorzysta ł  z chwili w  której 
kapitan  Orże stanął w e d rzw iach  by w ezw ać  
pomocy policji i począł strze lać do nich. 
Kula me dosięgła Orżego, będącego w  odda
leniu, ale za to dosięgła H uzarskiego k tó 
rem u  przeszyła brzuch i w nę trznośc i .  Fał
szem  jes t ,  ja koby  ktobądź przy tej okazji 
był a resztow anym , w szyscy  a lbowiem  trzej 
biesiadnicy zdołali spokojnie się  oddalić, 
dzięki pow sta łem u zam ięszaniu ; Huzarski 
zaś dogoryw a obecnie w jed n y m  z tu te j
szych szpitali.

Go je d n a k  najc iekaw sze z tej całej h is to -  
rji,  to fakt, że rząd s tanow czo odm aw ia w y 
dania nagrody  rubli pięć tysięcy rodzinie 
H uzarskiego, dom agające j się tego, s łuszn ie  
je j  należnego w ynagrodzenia  za wskazanie 
(za u jęcie należałaby całkowita nag roda  r u 
bli 10,000) m ordercy  D ygajew a, bez w z g lę 
du  na to że w spom niany  agen t li tylko w  na
dziei osiągnięcia zysku, naraził sw e  życie 
w  usłudze  rządow i.  Ładna sp raw ied liw ość ,  
n iem a co m ó w ić ! ! . . .

— Taki też sam w ykrzyknik  w y rw a ć  się m u 
siał z us t  guw ernan tk i  tu te jszej,  Polki, córki 
ex -obyw ate la  R adom sk iego  panny F elicji 
Iłzędowicz, k tóra  świeżo dośw iadczyła  na 
sobie n iesłychanego g w a łtu  policji tu te j 
szej. Is tn ie je  n iedaw ny przepis,  że kobietom 
to le row anym  niewolno chodzić po ulicach 
W a rsz a w y  po godzinie 10-ej w ieczorem . 
Naturaln ie, nie s to su je  się to do kobiet 
uczciwych, zm uszonych  za ła tw iać  sw e  inte- 
resa  o każdej porze nocy. Otóż pannie Rz. 
w ypadło  udać się samej dobrze ju ż  po p ó ł 
nocy, do apteki po lekarstw o. Jakko lw iek  
sz ła  szybko, nie og lądając  się, je d n ak ż e  p a 
trol nocny policyjny, nie zw rac a ją c  żadnej 
u w ag i  na je j  tlomaczeuie się, zmusił j ą  udać 
się vvraz z nimi do cyrkułu .  Tu, ja k a ś  m a rso -  
w a ta  ligura w ojskow a, o czerw onym  nosie, 
p rzem ów iła  do niej językiem  iście rynsz toko 
w ym . O burzona do żyw ego, w ylęknięta  pa 
nienka odpowiedziała tonem dość podniesio
nym, że sądziła się b y ć . . .  w  Rossji ,  ale nie 
w Chinach. Tylko co w ym ów iła  te s łow a ,  gdy  
w ne t  na dany przez ow ego jegom ośc i s y 
gnał, przyniesiono ław kę i d w a  pęki św ie 
żych brzozowych rózeg, moczonych w  w o 
dzie. Jednocześn ie  dw aj polic jusy  rozpo
częli rozb ierać  pannę R zędow iczów nę w  szor
stki i porywczy  sposób, i zanim osłupiała  
z p rzes trachu  zrozum iała  o co chodzi, o b n a 
żyli j ą  niemal do koszuli, rozciągnęli na 
ław ce  i rozpoczęli sm agać  rózgami. O p e ra 
cji tej poprzestal i  dopiero  w tedy ,  gdy k rew  
obficie z ciała biednej panienki płynąć p o 
częła . J ak  w noszą  z ś w ia d ec tw a  lekarsk iego  
w ydanego  pannie Rz. do użytku sądow ego ,  
m usia ła  ona o trzym ać  co najm niej p lag  
trzydzieści.  P rzypłac iła  też ten rozbój cięż
ką chorobą, k tóra  ś lady bodaj na całe pozo
s taw i je j  życie.
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—W  chwili gdy kończę me pismo,dochodzi 
mnie zeszyt t  Zapisok » odesskiego « impe- 
ratorskiego » Uniwersytetu, w którym się 
mieszczą ciekawe nad wyraz debata, ex re 
wyboru na katedrę botaniki młodego uczo
nego Polaka D-ra Kamieńskiego. Przedmiot 
ten jednak odłożę już do następnej kores
pondencji.

ROZMAITOŚCI
W  Gazecie Polskiej w Nrze 181 z dnia 

9 Sierpnia 1884 r. czytamy pod tytułem 
« Zabójstwo w tramwaju » co następuje:

« Od pewnego czasu W arszawa stała się 
widownią różnych, bardzo rzadkich dotąd 
wypadków tragicznych. Teraz znów oto 
przychodzi nam zanotować pełne grozy wy
darzenie. Nocy wczorajszej, w tramwaju 
Nr. 84 między ogrodem Botanicznym a Bel
wederem, zasztyletowany został konduktor 
kolei konnej, Michał Skrzypczynski. Odby
wszy ostatni kurs swym wagonem, wracał 
on już do remizy przez aleje Ujazdowskie, 
gdy na rogu ulicy Pięknej wsiadło dwóch 
jakichś mężczyzn, potem jeszcze jeden przy 
Botanicznym ogrodzie. Ostatni ten pasażer 
poprosił Skrzypczyńskiego o ogień a gdy 
konduktor podawał mu swój zapalony pa
pieros, pchnął go sztyletem. Na krzyk prze
raźliwy Skrzypczyńskiego obejrzał się wo
źnica, a jednocześnie wszyscy trzej pasaże
rowie wyskoczyli z wagonu. Przestraszony 
na razie woźnica, widząc, iż z trzema ludźmi 
nie mógłby poradzić i sam może naraziłby 
się na taki sarn los, jaki spotkał konduktora, 
w pierwszej chwili zaciął konia i pojechał 
spiesznie. Nieopodal zobaczywszy stójko
wego, opowiedział mu o wszystkiem i poli
cjant pobiegł natychmiast we wskazanym 
kierunku i zobaczył jeszcze jakiegoś czło
wieka uciekającego, lecz nie mógł go po
chwycić, bo ten znikł mu niebawem z przed 
oczu wśród ciemności przy szpitalu Ujaz
dowskim. Skrzypczyńskiego odwieziono do 
szpitala Dzieciątka Jezus; rana jego jest nie
bezpieczna, gdyż sztylet sięgnął do wątro
by. Mordercą kierowała prawdopodobnie 
chęć nie rabunku lecz zemsty. Naprowadza 
na domysł także ta okoliczność, że na pół 
godziny przed zbrodnią, jacyś dwaj ludzie 
wypytywali się konduktorów w alejach 
Ujazdowskich, jak prędko będzie jechał 
Skrzypczynski. Śledztwo w tej sprawie to
czy się energicznie, dotąd jednak nie w y
kryło zbrodniarzy. »

Jeżeli to morderstwo popełnili socjaliści, 
to niewątpliwie się pochwalą, jak to uczy
nił w Maju jakiś komitet centralny socjali
stów. Komitet ten po dokonaniu morder
stwa w Zgierzu na osobie Franciszka Hel- 
schera przesłał wyrok śmierci przez siebie 
wydany do pisma zurichskiego Socialdemo- 
krat, będącego jak  wiadomo organem socja
listów niemieckich.

W yrok ten i proklamacja były po niemie
cku pisane i zabity Helscher podejrzany o 
chęć zdradzenia był robotnikiem niemie
ckim.

Naszą więc ziemię obrali sobie nietylko 
•moskiewscy nihiliści, lecz i niemieccy socja- 
hści za pole działania, starając się wciągnąć 
w swe sieci niedoświadczoną młodzież 
Polską.

*

*  *
Wiener-Zeitung  gazeta urzędowa austrja- 

cka w Nrze z dnia 18 Sierpnia ogłosiła wła
snoręczne pismo cesarza Franciszka-Józefa, 
zwołujące odroczony Sejm krajowy na dzień 
2 W rześnia 1884 r .

Reprezentantom narodu w sejmie galicyj
skim, przesyłamy z wygnania życzenie, aby 
obrady ich tegoroczne przyniosły jak naj
więcej pożytku dla k ra ju ! ,

Oby zgody i jedności w duchu polskim i 
w kierunku braterskim objawianej nic nie 
zamąciło i każda ich uchwała stała się pod
waliną niepodległej, wolnej, wielkiej a pięk
nej budowy państwa Polski, Litwy i R u si!

Niech żyje Polska, Litwa i Ruś!
*

*  *

W icegubernator podlaski lwanienko, smu
tnie znany z prześladowania i znęcania się 
nad Unitami trwającymi w wierze ojców 
swoich, przeniesiony został ze Siedlec do 
Kielc. Jego miejsce zajął wicegubernator 
kielecki Maj lews ki, o którym powiadają, że 
jest człowiekiem ogładzonym i niezupełnie 
polegającym na partji ((działaczy moskiew
skich*. Podobno i osławiony z prześlado
wania Unitów Moskwin, gubernator siedle
cki, wysłużywszy obecnie 35 lat w urzędo 
waniu, podaje się dobrowolnie do dymissji. 
Widocznie sprzykrzyła się mu już bezowo
cna walka z Unitami, bo wątpimy ażeby się 
w nim sumienie odezwało.

*

* -i.

Wiener Tageblatt wydrukował w poło
wie Sierpnia depeszę telegraficzną z W ar
szawy tej treśc i:

« Jenerał Hurko oglądał w czwartek, dnia 
14 Sierpnia, obóz na Powązkach i Bielanach 
i dawał komendantom instrukcje. Rewizja 
ta trwała do godziny 8—ej wieczorem. Po 
capstrzyku, gdy Hurko powracał do miasta, 
padł strzał tuż około klasztoru Kamedułów 
i wywołał ogromne zamieszanie- Żandarme- 
rja rzuciła się po ciemku w kierunku zkąd 
wyszedł strzał, ale sprawcy nie ujęto. »

Nie musiał to być zamach na życie Hurki, 
lecz strzał przypadkowy, skoro władze mo
skiewskie zachowały o nim zupełne milcze
nie. W  ogóle, wiadomości nadchodzące 
z Polski w zaborze moskiewskim zostającej, 
jakoteż z caratu moskiewskiego potrzeba 
brać bardzo ostrożnie. W  kraju bowiem, 
w którym niema życia publicznego jjsw o- 
body, krąży zwykle wiele pogłosek fp rze- 
sadnych wiadomości. Jest to skutek niewoli 
i cenzury, niedozwalającej dziennikom pisać 
o tem, co się w kraju dzieje i co się rządo
wi niepodoba.

*  *

Z rozesłanego przyjaciołom i znajomym 
zawiadomienia dowiadujemy się, iż córka 
znakomitego naszego powieściopisarza i 
pułkownika Zygmunta Milkowskiego {T. T. 
Jeża) zamieszkałego w Genewie i małżonki 
jego Zofii z Wróblewskich Milkowskiej, panna 
Antonina Milkowska wycłiodzi wkrótce za 
mąż za p. Franciszka Gawrońskiegoz Ukrainy.

Panna Antonina Milkowska aczkolwiek 
bardzo młoda, odznaczyła się już jako nau
czycielka. Złożywszy świetnie egzamina 
W Paryżu, zanominowaną została nauczy
cielką \y szkole dla panien w Lyonie. Nie
które powieści ojca swojego przetłumaczyła 
z języka polskiego na francuzki w sposób 
nie zostawiający nic do życzenia.

Szęsęść Boże młodej parze, dzieciom ro
dziców dobrze w Ojczyźnie zasłużonych!

★
*  *

Ignacy Domejko, o którego uroczystem 
przyjęciu w Krakowie doniósł nam nasz kra
kowski korespondent, udał się z pod W a 
welu do W arszawy, gdzie również serde
cznie był przyjmowany.

Dzienniki warszawskie doniosły, że dnia 
7 Sierpnia 1884 r. bawił Ignacy Domejko

w salonach pani Jadwigi Łuszczewskiej 
(Deotymy) w licznem gronie pragnących go 
uczcić literatów, uczonych i wielbicieli jego 
zasług i charakteru. Na zebraniu tem był 
także ksiądz arcybiskup Popiel i wielu in
nych dostojników kościoła. Deotyma powi
tała gościa przybyłego z za Oceanu, z dale
kiego Chili, wierszem improwizowanym.

Dnia następnego w piątek (8 Sierpnia) 
wyjechał Domejko do swej rodzinnej wsi 
Niedźwiadka pod Nieświeżem radziwiłłow- 
skim, której lat 60 niewidział, w towarzy
stwie Antoniego Edwarda Odyńca. Jest to ta 
sama wieś Niedźwiadek, 'o której wspomina 
Adam Mickiewicz w « Panu Tadeuszu i  
w opowiadaniu Wojskiego o pojedynku 
Domejki z Dowejką!

BIBLIOGRAFICZNE WIADOMOŚCI
W  Paryżu, w drukarni A. Reiffa wyszła 

księga bardzo zajmująca i zasługująca na 
największe rozpowszechnienie p. t. * Księga 
wspomnień Alfreda Mlockiego » wy dana przez 
Agatona Gillera i  Piotra Z  brożka (Paryż, 
1884, 8-ka, przedmowa i życiorys stronnic 
LXXX, tekst Młockiego stronnic 420).

Księga ta ozdobiona jest portretem Młoc
kiego, rytym na drzewie, i zawiera jego ży
ciorys przez Agatona Gillera napisany.

W  życiorysie znajdujemy liczne szcze
góły prac, walk i poświęceń Młockiego. 
Słusznie biograf nazwał go mężem wielkie
go charakteru i obywatelem wzorowym.

Oprócz dzieł jakie wydal za życia, po
między któremi jest tak ważne i znakomite 
jak Krótki rys walki zasad w Europie, Mło
cki zostawił kilka pisin w rękopiśrnie, mia
nowicie: <( Wspomnienia z epoki wszech- 
władztwa Konstantego Pawłowicza i z po
wstania 1880/1 r .»  z dokładnym opisem 
działań wojennych jenerała Samuela Róży
ckiego w Sandomierskiem i w Krakow- 
skiem, w których brał udział,

« Wspomnienia wydarzeń 1836 roku w Kra
kowie », w których opisuje prześladowanie 
jakiemu uległ ze strony Austrjaków;

« Sprawozdanie z krwawych wypadków 
w r. 1848 iv Krakowie », które jako członek 
i sprawozdawca Komitetu Narodowego, 
z polecenia Józefa Krzyżanowskiego, P re 
zesa tegoż Komitetu napisał;

« Co się komu należy? » Porównanie hi
storyczne pomiędzy generałem Henrykiem 
Dąbrowskim a księciem Józefem Poniatow
skim, i w reszcie:

Utwory poetyczne: Do Napoleona, Do 
Mocarzy, Pożegnanie, Wspomnienia, Duma
nie i Szczęście. W iersze te napisane po 
upadku powstania Listopadowego, pod bez- 
pośredmem wrażeniem poniesionej klęski i 
udaremnionych przez przewódzców usiło
wań narodu, nie są także pozbawione histo
rycznego interesu, bo znajdujemy w nich 
odbicie tych uczuć, jakie w tę porę przej
mowały żalem, smutkiem i rozpaczą serca 
wszystkich szlachetnych Polaków.

W olą ś. p . Alfreda Młockiego było, aby 
te pisma po jego śmierci wydane były ra
zem. W olę tę wypowiedział w testamencie, 
upraszając Agatona Gillera i Piotra Zbrożka 
jako przyjaciół, posiadających jego zaufanie 
o zajęcie się wydawnictwem wspomnianych 
pism.

Z księgi jaką mamy przed sobą widzimy, 
iż przyjaciele wolę ś . p. Młockiego wyko
nali i piśmiennictwo nasze obdarzyli dzie
łem bardzo użytecznem.

Słusznie bowiem powiadają w przedmo
w ie: « S. p. Alfred Młocki obdarzony był
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bystrym , krytycznym umysłem. Ludzi i 
działanie ich oceniał trafnie. Sąd jego  może 
się niektórym  z czytelników zdawać zbyt 
suro wym, to jednak  pew na, że je s t on sp ra
w iedliw ym . Sąd zaś ten zasługuje na tern 
większą uw agę, iż wypowiedział go czło
wiek czystego a niew zruszonego, stałego 
charakteru, który niósł życie i mienie sw e 
w ofierze i pracując dla Polski aż do zgonu, 
nigdy w kom prom isa z najeźdźcami nie wcho
dził i od zasad narodowych nie zbaczał. N a
daje to więc pismom Alfreda Młockiego 
niepospolitą w artość, że obok dbałości o 
praw dę, która czyni je  pożądanem źródłem 
dla historyka, znajdują się w  nich wyrażone 
te sam e zasady, które go w  życiu zrobiły 
wzorem  polskiego obyw atela. Niechajże ta 
księga utrw alając pamięć praw ego męża, 
przyczynia się do w yrabiania ja k  najw ięk
szej liczby takich ja k  on Polaków . »

Księgę Wspomnień Alfreda Młockiego mo
żna nabyć w  Paryżu, w  drukarni Adolfa 
Reiffa, za cenę 2 franków  50 ceatim ów , 
z przesyłką zaś 3 fr. 5 cent.

— L a musique populaire donosi, że na kon
kurs dla kompozycji fortepianowych, odby
ty w Paryżu 7 Czerwca 1884 r. nadesłano 
126 utw orów  muzycznych. Drugą nagrodę 
(2e prix medaille de vermeuil) otrzymał 
p. Marjan Sokołowski, w arszaw ianin, za 
sw oją wzorową kom pozycją.

NEKROLOGJA

Na początku Sierpnia 1884 roku umarł 
w Londynie M ikołaj Koziełł, kapitan w ojsk 
polskich, gorący patrjota, zacny człowiek, 
który wiele przecierpiał w sw ojem  życiu i 
dobrze zasłużył się narodowi.

Mikołaj Koziełł urodził się na Litw ie we 
wsi Maracze, w w ojew ództw ie W ileńskiem . 
W  roku 1831 służył w  oddziale pow stań
czym na Litwie, później był żołnierzem 
w 7-ym pułku piechoty liniowej. W  bitwach 
z Moskalami odznaczył się męztwem i w a
lecznością.

Na em igracją w yszedł w raz z innymi 
obrońcami Polski, Litwy i Rusi i udał się do 
Anglii, gdzie w Londynie przy małej rządo
wej zapomodze, pracow ał gorliw ie na swe 
utrzym anie po fabrykach. Tu ożenił się 
z Angielką.
- W  roku 1863 dowiedziawszy się, że na

ród polski pow stał, aby wywalczyć wolność 
i byt niepodległy, udał się do Polski, aby 
pomimo starości walczyć za św iętą spraw ę 
wolności i niepodległości Ojczyzny.

Przed podróżą, nie wiedząc co począć 
z synem  swoim , żona bowiem już m u um ar
ła, zostaw ił go na opiece pewnej zakonnicy. 
Ta pew na iż lepiej chłopca um ieścić nie 
może, oddała go proboszczowi w Poznań- 
skiem, który nie dotrzym ał danego słow a i 
dziecko haniebnie opuścił, tak, że rząd p ru 
ski opuszczonego sierotę m usiał w  końcu 
odstawić ojcu do Anglii.

Mikołaj Koziełł w pow staniu 1863 r .  no
minowany kapitanem , spełnił swój obowią
zek jak  najchiubniej. Okryty chwałą wrócił 
po upadku powstania do Londynu. Łatwo 
się domyśleć z jaką boleścią przyjął w iado
mość o haniebnem opuszczeniu chłopca 
sw ojego przez księdza, który się podjął jego  
wychow ania na ziemi ojczystej.

Stary w iarus oddał postępek księdza pod 
sąd opinii publicznej, opisał bowiem przy
gody syna sw ego i opis ten w ydał w k ró 
tkiej broszurze.

Czytając ten opis serce się kraje  z oburze
nia aa  niegodnego polskiego im ienia kapła

na, który wypchnął z swojego domu syna 
polskiego żołnierza krew  sw ą za Ojczyznę 
przelewającego i dopuścił do tego, że opiekę 
nad tym synem musieli wziąć pruscy żan
darm i !

Ostatnie lat dwadzieścia spędził Mikołaj 
Koziełł w biedzie. Dopóki mógł pracow ać, 
szło mu jako tako, później atoli gdy przy • 
szła słabość w ieku sędziwego i choroba, 
nie w ystarczała na życie ta mała zapomoga, 
jaką  odbierał od Tow arzystw a literackiego 
przyjaciół Polski.

Cześć zasłużonemu mężowi, cześć nie
szczęśliwemu Ojcu i mężnemu obrońcy praw  
Polski i L itw y.

- ł -O - f -

SKLADKA
DLA POLSKIEJ RODZINY.

(Ob. N° 12 Kurjera Polskiego).
Doktor Hassewicz zebrał w  K arls

badzie...........................................  fr. 121 80
Summa powyższa wręczoną została rodzi

nie polskiej, za pokwitowaniem.

SKŁADKA
DLA DOTKNIĘTYCH POWODZIĄ W  POLSCE.

Dr. Kościakiett icz........................  fr. 10 »

W iadom o że już mała sum m a 17 fr. zo
stała złożoną dla napraw y grobów polskich 
na em igracji; osoby które w zięły in icja
tyw ę tak koniecznego dzieła będą postępo
w ać w  miarę przychodzących funduszów ; 
kamieniarz który zwykł pracow aćdla ś. p. Jó 
zefa Reitzenheima, dziś już ma obstalowane 
oczyszczenie i napraw ę trzech grobów  na 
cm entarzu M ontmartre, m ianow icie: grobu 
pułkownika Łagowskiego, konfederata Bar
skiego, zaw ierającego zwłoki przeszło dzie
sięciu innych ziomków naszych, których na
zw iska dopiero będzie można ogłosić skoro 
oczyszczenie tablicy kamiennej pozwoli je  
w yczytać; grobu Juliusza Słowackiego i 
grobu pułkow nika Karola Różyckiego gdzie 
spoczywa razem z w iernym  swoim przyj a- 
cielemXEdwardem Duńskim. Od kam ienia
rza otrzymano w arunki ja k  najkorzystniej
sze, przez wzgląd na to, że ju ż  od samego 
założenia grobów  em igracyjnych na tym 
cm entarzu zawsze on je  staw iał. Mamy na
dzieję że ziomkowie nasi i nadal raczą nas 
w spierać w  tem dziele zachowania pomni
ków czci naszej ku zm arłym  towarzyszom 
tułactw a. Skoro znaczniejsze przybędą dary, 
można będzie utw orzyć Komitet dla rozpo
rządzenia niemi.

Towarzystwo Czytelni Polskiej w  Paryżu 
będzie miało sw oje posiedzenie miesięczne 
w  Cafe Marengo, 6, rue Marengo, 13 b. in., 
o godz. 9 -ej wieczorem na które Rada wszy
stkich Członków Tow arzystw a zaprasza.

W yszła z druku i je s t do nabycia w  d ru 
karni A. Reiffa w Paryżu Księga Wspomnień 
Alfreda Młockiego wydana przez Agatona 
Gillera i P iotra Z  brożka. Dzieło to ozdobio
ne portretem  Młockiego, zaw iera oprócz 
pism jego  pośm iertnych obszerny życiorys 
autora napisany przez A. Gillera.

Cena 2 fr. 50 centimów, z przesyłką fr. 
3,05.

m W D Z IW E  P IG IM I MOKISOM
P . A R T H A U D  M OULIN

Najlepsze ze środków  czyszczących 
i przeczyszczających krew  w e wszelkich 
słabościach złego przymiotu, nadto 
w  zołzach, liszajach, w yrzutach skór
nych i zepsuciu krw i.

Skład głów ny w  Paryżu u p . Arthaud 
Moulin aptekarza, 30, r . Louis le Grand.

LE C O A LT A R  S A P O N I N Ę  LE BEU F
zaleca się jako oczyszczający, anty- 
miazmatyczny, gojący rany. Jest przy
ję ty  do użycia w Szpitalach Paryzkich  
i w  Szpitali Marynarki Wojennej. 

D o w o d y  n i e z b i t e  j e g o  z a l e t .  
Używany w kom presach, obm yw a- 

niach, w strzykiw aniach, gargaryzm ach, 
jego  skuteczność je s t uderzającą w na
stępujących w ypadkach : przeciw A n 
thrax owi, Gangrenie, Ranom, Białym  
upławom, Anginie, Łupieżowi, Zapale
niu dziąseł, etc., etc.

Używany do płukania ust stanowi 
bezwątpienia najlepszy, najzdrow szy i 
najhygieniczniejszy ze znanych do tego 
użycia środków .

CENA FLAKONU 2  F R . U 6  FLAKONÓW  10  F R .
DLA UNIKNIENIA FAŁSZOWANYCH PRODUKTÓW

' Żądać w yraźnie Coaltar Le B e u f
SK ŁADY W E  W SZYSTK IC H  GŁÓWNYCH  

APTEKACH.

L. RYLSKI i  C", BAYONNE
Właściciel plantacji herbaty w Assamie

DOM IMPORTACYJNY HERBAT INDYJSKICH I CHIŃSKICH.

1
Rozsyła na całą Francję franco do najbliższej stacji kolejowej odbiorcy, za na

desłaniem należnej summy przekazem pocztowym (mandat de poste), pudełka zawie
rające c z y s t e j  w a g i  4 kilogramy Herbaty mieszanej w najlepszych gatunkach.

C E NY  ZA P U D E Ł K O  H E R BA TY
33
39
45

H E R B A T Y  CHIŃSKIE  
M ć la n g e  n . 1 M a c a o ............................. f r . 30

— n . 2 C a n t o n ............................... 35
n . 3 S h a n g h a i .........................  4 0

H E R B A T Y  A SSAM SK IE  
M ix e d  A s s a m  z a  p u d e łk o .  . . . f r .
D a r j i l in g  s u r f ln  . » • > ..........................
S e ra i  e x t r a  f l n .........................   o. - • •

M ela n g e  d e  F o o c h o o  e x t r a  c h o i s i .  . . . f r .  50  za pudełko.
j j y  Odsiewki od herbat {jeżeli nie brakuje) fr. 2k za pudełko.

L e  p roprie ta ire -geran t : A. R EIFF.
Paryż. — Drtrttarnia polska A. H u r ra ,  9, place du College de  P raaoe


